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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Obej­mij mnie i przy­trzy­maj.


  Ra­ven Blass po­czu­ła dreszcz na ple­cach, sły­sząc głę­bo­ki śmiech. Tak bar­dzo chcia­ła się na nie­go uod­por­nić. Bez­sku­tecz­nie.


  – Wierz mi, bo­ni­ta, nie mu­sisz mi mó­wić, jak mam trzy­mać ko­bie­tę w ra­mio­nach. Nie przyj­mu­ję po­le­ceń. Sam je wy­da­ję. – Mó­wiąc to, Ra­fa­el de Ce­rvan­tes prze­su­nął pal­cem po jej na­gim ra­mie­niu, ob­rzu­ca­jąc go­rą­cym spoj­rze­niem nie­bie­skich oczu.


  Sta­ra­ła się nie re­ago­wać na jego do­tyk. Była to pró­ba, jed­na z wie­lu, ja­kim pod­da­wał ją w cią­gu ostat­nich pię­ciu ty­go­dni, czy­li od chwi­li, gdy za­dzwo­nił do niej i za­ofe­ro­wał tę pra­cę.


  Za­cho­wa­ła obo­jęt­ny wy­raz twa­rzy.


  – Mo­żesz mnie słu­chać albo zo­stać w sa­mo­cho­dzie i da­ro­wać so­bie uro­czy­stość. Twój brat i Sa­sha na pew­no się ucie­szą. Zwłasz­cza że zgo­dzi­łeś się być oj­cem chrzest­nym.


  Sama wzmian­ka o Sa­shy de Ce­rvan­tes po­dzia­ła­ła jak ku­beł zim­nej wody. Ra­fa­el zsu­nął dłoń z jej ra­mie­nia i ujął rącz­kę la­ski. Zro­bi­ło jej się przy­kro, ale jed­no­cze­śnie była z sie­bie za­do­wo­lo­na. Wo­la­ła, by Ra­fa­el do­ty­kał jej tyl­ko jako pod­opiecz­ny.


  – Wła­ści­wie… nie zgo­dzi­łem się.


  Par­sk­nę­ła iro­nicz­nie.


  – Ja­sne. Praw­do­po­do­bień­stwo, że zgo­dzisz się na coś, co nie spra­wia ci przy­jem­no­ści, jest ze­ro­we. Chy­ba że…


  – Chy­ba że co?


  Chy­ba że Sa­sha po­pro­si.


  – Nic. Spró­bu­je­my jesz­cze raz? Obej­mij mnie…


  – Chcesz, że­bym za­mknął te usta po­ca­łun­kiem? Su­ge­ru­ję, że­byś przy­su­nę­ła się bli­żej. Je­steś za da­le­ko. Mogę się prze­wró­cić i wy­lą­do­wać na to­bie, a ty je­steś taka drob­na.


  – Nie­praw­da. – Zro­bi­ła krok w stro­nę drzwi czar­ne­go SUV-a, bro­niąc się przed uwo­dzi­ciel­skim za­pa­chem tego męż­czy­zny. – Mam po­nad sto sie­dem­dzie­siąt cen­ty­me­trów wzro­stu i twar­de mię­śnie i ko­ści. Je­śli zro­bisz coś nie­przy­zwo­ite­go, mogę ci zdro­wo przy­ło­żyć.


  Zno­wu ten nie­bez­piecz­ny uśmiech.


  – Dios, uwiel­biam, kie­dy tak do mnie mó­wisz. – Ro­ze­śmiał się, od­piął pas i ob­jął ją jed­ną ręką. – Rób, co chcesz, Ra­ven. Pod­da­ję się.


  Pra­gnę­ła z ca­łych sił za­pa­no­wać nad tym głu­pim ru­mień­cem. W prze­szło­ści, o któ­rej pró­bo­wa­ła upar­cie za­po­mnieć, sta­no­wił on źró­dło sa­tys­fak­cji dla jej ojca i jego wred­nych przy­ja­ciół. Zwłasz­cza jed­ne­go. Tłu­miąc to wspo­mnie­nie, sku­pi­ła się na te­raź­niej­szo­ści. Na swo­jej pra­cy.


  Wsu­nę­ła rękę pod ple­cy Ra­fa­ela, przy­go­to­wu­jąc się na wy­si­łek. Po­mi­mo od­nie­sio­nych ob­ra­żeń był mie­rzą­cym po­nad sto dzie­więć­dzie­siąt cen­ty­me­trów wzro­stu mu­sku­lar­nym męż­czy­zną, któ­re­go cia­ło wy­rzeź­bi­ły do per­fek­cji lata ćwi­czeń. Mu­sia­ła od­wo­łać się do do­świad­cze­nia fi­zjo­te­ra­peut­ki, by jej nie przy­gniótł. Wy­czu­ła, że się krzy­wi, ale jego twarz nie zdra­dza­ła żad­nych oznak bólu. Nie cho­dzi­ło tyl­ko o uraz gło­wy i wie­lo­ty­go­dnio­wą śpiącz­kę po wy­pad­ku, któ­ry prze­żył osiem mie­się­cy temu pod­czas wy­ści­gów sa­mo­cho­do­wych i któ­ry prze­rwał jego ka­rie­rę. Miał też pęk­nię­tą mied­ni­cę i zła­ma­ną nogę; re­kon­wa­le­scen­cja była dłu­gim i mę­czą­cym pro­ce­sem. Tym bar­dziej że nie chciał słu­chać pro­stych po­le­ceń i pra­gnął te­sto­wać swo­ją fi­zycz­ną wy­trzy­ma­łość. I jej wy­trzy­ma­łość.


  – W po­rząd­ku? – spy­ta­ła.


  Wy­pro­sto­wał się i ob­cią­gnął gar­ni­tur. Z ty­po­wym dla sie­bie lek­ce­wa­że­niem przyj­rzał jej się uważ­nie, za­trzy­mu­jąc nie­przy­zwo­icie dłu­go wzrok na jej ustach.


  – Py­tasz jako moja fi­zjo­te­ra­peut­ka czy ko­bie­ta, któ­ra po­gar­dza mo­imi za­lo­ta­mi?


  – Jako fi­zjo­te­ra­peut­ka. Nie in­te­re­su­je mnie…


  – Gdy­byś zo­sta­ła moją ko­chan­ką, od­pa­dło­by mnó­stwo pro­ble­mów. Ła­twiej by­ło­by ci znieść sek­su­al­ne na­pię­cie, gdy­byś mi po­zwo­li­ła…


  – Mo­żesz iść, Ra­fa­elu? – prze­rwa­ła mu, wście­kła z po­wo­du wła­snej re­ak­cji na jego sło­wa.


  – Oczy­wi­ście, qu­eri­da. Dzię­ki to­bie nie je­stem już ska­za­ny na wó­zek in­wa­lidz­ki. Znów czu­ję się żywy. Ale nie krę­puj się i da­lej pieść moje ple­cy. Już daw­no nie czu­łem ta­kie­go oży­wie­nia w pew­nej czę­ści cia­ła. Ba­łem się, że ob­umar­ła.


  Czer­wie­niąc się jesz­cze bar­dziej, od­su­nę­ła się, nie pa­trząc na nie­go. Par­sk­nął iro­nicz­nym śmie­chem.


  – Po­nu­racz­ka.


  Spoj­rza­ła na nie­go ze zło­ścią.


  – Jak dłu­go za­mie­rzasz to cią­gnąć? Może prze­sta­niesz mnie de­ner­wo­wać i znaj­dziesz so­bie inną za­ba­wę?


  Prze­stał się uśmie­chać, a w jego oczach po­ja­wił się cy­nicz­ny błysk, któ­ry przy­pra­wił ją o dreszcz.


  – Może dzię­ki temu funk­cjo­nu­ję, gu­apa. Może chcę cię de­ner­wo­wać, do­pó­ki spra­wia mi to przy­jem­ność?


  Wie­dzia­ła, że nie ma sen­su się sprze­ci­wiać. Z ra­do­ścią przy­jął­by to wy­zwa­nie. Ru­szy­li do ko­ścio­ła na uro­czy­stość chrztu.


  – Je­śli pró­bu­jesz zmu­sić mnie do re­zy­gna­cji, to ro­bisz błąd – oznaj­mi­ła zde­cy­do­wa­nie. Po­mi­ja­jąc chęć po­ku­ty, po­trze­bo­wa­ła tej pra­cy. Od­pra­wa, któ­rą otrzy­ma­ła od Team Espi­ri­tu, gdy Mar­co de Ce­rvan­tes sprze­dał staj­nię wy­ści­go­wą, była nie­zwy­kle szczo­dra, ale po­chła­nia­ły ją ra­chun­ki za le­cze­nie mat­ki. Nie za­mie­rza­ła od­cho­dzić z po­wo­du sek­su­al­nych alu­zji Ra­fa­ela.


  Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Do­brze. Do­pó­ki drę­czą cię wy­rzu­ty su­mie­nia, czu­ję się le­piej.


  – Mie­li­śmy chy­ba o tym nie mó­wić?


  – Nie wiesz, że mam za­sa­dy w no­sie? A jak wy­rzu­ty su­mie­nia, tak przy oka­zji?


  – Co­raz mniej­sze, dzię­ki two­im nie­zno­śnym uwa­gom.


  – Tra­cę wenę. – Zro­bił krok i się skrzy­wił. Po chwi­li na jego twa­rzy po­now­nie po­ja­wił się ten uśmiech. – No, zno­wu to wi­dzę. Nie jest ze mną tak źle.


  Nim zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, ode­zwał się dzwon, stra­sząc go­łę­bie, któ­re umknę­ły z wie­ży­czek sta­re­go ko­ścio­ła. Ra­ven spoj­rza­ła na wzgó­rze, gdzie się znaj­do­wał. Roz­cią­gał się stam­tąd wi­dok na win­ni­ce Ce­rvan­te­sów i cmen­tarz, na któ­rym, spo­czy­wa­li przod­ko­wie Ra­fa­ela.


  – Bę­dzie­my cały dzień po­dzi­wiać kra­jo­braz czy na­praw­dę mu­si­my wejść do ko­ścio­ła na tę im­pre­zę?


  Za­uwa­ży­ła, że Ra­fa­el nie pa­trzy na na­grob­ki. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i ru­szy­ła w stro­nę łu­ko­wa­te­go wej­ścia.


  – To nie im­pre­za, tyl­ko chrzest two­je­go bra­tan­ka. Za­cho­wuj się.


  Zno­wu par­sk­nął śmie­chem.


  – A je­śli nie, to co? Prze­ło­żysz mnie przez ko­la­no? Albo bę­dziesz się mo­dlić, żeby po­ra­ził mnie pio­run, je­śli zbluź­nię?


  – Nic z tego. – Wie­dzia­ła, ja­kie to dla nie­go trud­ne. Pierw­szy kon­takt z ro­dzi­ną, od kie­dy wró­cił do Leon ze szpi­ta­la w Bar­ce­lo­nie. – Nie dam się spro­wo­ko­wać.


  – Praw­dzi­wa mę­czen­ni­ca?


  – Fi­zjo­te­ra­peut­ka, któ­ra wie, jak ka­pry­śni po­tra­fią być pa­cjen­ci, kie­dy nie do­sta­ją, cze­go chcą.


  – Dla­cze­go uwa­żasz, że nie do­sta­ję, cze­go chcę?


  – Sły­sza­łam dziś rano, jak roz­ma­wia­łeś z Mar­kiem przez te­le­fon… i pró­bo­wa­łeś się wy­krę­cić od obo­wiąz­ków ojca chrzest­ne­go. Je­steś tu, więc od­mó­wił?


  Uniósł tyl­ko brew w od­po­wie­dzi, a ona otwo­rzy­ła duże, cięż­kie drzwi. Czu­ła, jak na­ra­sta w nim na­pię­cie. Człon­ko­wie ro­dzi­ny i nie­licz­ni przy­ja­cie­le od­wró­ci­li się, by ob­ser­wo­wać ich po­wol­ną wę­drów­kę.


  – Szko­da, że nie masz bia­łej suk­ni – mruk­nął i ujął ją za ło­kieć, ona jed­nak do­strze­gła puls drga­ją­cy na jego skro­ni. Na­praw­dę nie chciał tu być.


  – Ja­kiej suk­ni?


  – Po­myśl tyl­ko, co by so­bie wy­obra­ża­li. Rzecz war­ta roz­kła­dów­ki w X1 Ma­ga­zi­ne.


  – Na­wet gdy­bym mia­ła na so­bie suk­nię ślub­ną i ko­ro­nę na gło­wie, nikt by nie uwie­rzył, że chcesz wziąć ślub. Umar­li­by na samą myśl, że się za­an­ga­żo­wa­łeś.


  – Masz ra­cję. Ślu­by nu­dzą mnie śmier­tel­nie. W słow­ni­kach przy ha­śle „mał­żeń­stwo” po­win­ni za­miesz­czać ry­su­nek pę­tli.


  Zbli­ża­li się do pierw­szej ław­ki, gdzie sie­dzie­li jego brat i bra­to­wa, pa­trząc z uwiel­bie­niem na swe­go ma­łe­go syn­ka.


  – Nie wy­da­je mi się, by po­dzie­la­li two­je zda­nie.


  Ra­fa­el wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – No cóż, prze­ko­na­my się, czy to tyl­ko mi­raż, czy coś praw­dzi­we­go.


  Po­ru­szył ją nie­kła­ma­ny cy­nizm w jego gło­sie. Nie zdą­ży­ła od­po­wie­dzieć, bo ksiądz dał znak, że czas za­czy­nać. Uro­czy­stość pro­wa­dzo­no po hisz­pań­sku, go­ście otrzy­ma­li an­giel­skie tłu­ma­cze­nie na kart­kach ze zło­tym ob­ra­mo­wa­niem. Za­uwa­ży­ła, że Ra­fa­el jest co­raz bar­dziej spię­ty. Uświa­do­mi­ła so­bie, że zbli­ża się ce­re­mo­nia na­masz­cze­nia i że po­wi­nien wziąć swo­je­go chrze­śnia­ka na ręce.


  – Wierz mi, dzie­ci nie są ta­kie bez­rad­ne. Tyl­ko idio­ta mógł­by upu­ścić nie­mow­la­ka.


  – Two­ja tro­ska jest wzru­sza­ją­ca, ale to ostat­nia rzecz, o ja­kiej my­ślę.


  – Nie mu­sisz tego ukry­wać. Wi­dzę, jaki je­steś zde­ner­wo­wa­ny.


  Po­pa­trzył na nią zim­no.


  – Po­wie­dzia­łem, że ślu­by mnie nu­dzą, praw­da?


  Ski­nę­ła gło­wą.


  – Chrzty nu­dzą mnie jesz­cze bar­dziej. Zresz­tą w ko­ście­le za­wsze czu­łem się nie­swo­jo. Ta cała po­boż­ność… moja abu­ela trze­pa­ła mnie po ręku, bo ni­g­dy nie mo­głem usie­dzieć w ław­ce.


  – Nie je­stem two­ją bab­ką, więc mo­żesz się nie mar­twić. Je­steś do­ro­sły i znieś to męż­nie.


  Była za­sko­czo­na, kie­dy nie od­ciął się swo­im zwy­cza­jem.


  – Chcę tyl­ko, żeby było po wszyst­kim i że­bym mógł się sku­pić na czymś cie­kaw­szym. – Po­pa­trzył bez że­na­dy na de­kolt jej pro­stej po­ma­rań­czo­wej su­kien­ki z szy­fo­nu, a ona po­czu­ła dreszcz pod­nie­ce­nia. – Na tym, jak cu­dow­nie wy­glą­dasz w tej su­kien­ce. Albo bez niej.


  Po­czu­ła na twa­rzy ru­mie­niec. Nie było sen­su zży­mać się na nie­wła­ści­wy ton tej roz­mo­wy. Ra­fa­el wie­dział, co robi.


  – Rafa… – roz­legł się głę­bo­ki głos Mar­ca de Ce­rvan­te­sa.


  Ra­ven na­po­tka­ła spoj­rze­nie jego sta­lo­wo­sza­rych oczu. Pra­co­wa­ła dla staj­ni wy­ści­go­wej Pre­mier X1, wie­dzia­ła więc wszyst­ko o bra­ciach de Ce­rvan­tes. Każ­dy na swój spo­sób nie­zwy­kły, przy­pra­wia­li ko­bie­ce ser­ca o drże­nia, na to­rze wy­ści­go­wym i poza nim. Mar­co, nie­gdyś kie­row­ca, był sze­fem ze­spo­łu i pro­jek­tan­tem wo­zów wy­ści­go­wych. Ra­fa­el zaś, też ge­nial­ny kie­row­ca, peł­nił w wie­ku dwu­dzie­stu ośmiu lat funk­cję kie­row­ni­ka X1 Pre­mier Ma­na­ge­ment, wie­lo­mi­liar­do­we­go kon­glo­me­ra­tu za­trud­nia­ją­ce­go kie­row­ców wy­ści­go­wych. Zdo­by­li wię­cej me­da­li i ty­tu­łów mi­strzow­skich niż ja­ki­kol­wiek inny ze­spół. Ostat­ni rok wszyst­ko jed­nak zmie­nił. Mar­co sprze­dał ze­spół i oże­nił się z Sa­shą Fle­ming, też kie­row­cą, któ­ra wy­gra­ła dla nie­go mi­strzo­stwa kon­struk­to­rów i przy oka­zji skra­dła mu ser­ce. Ra­fa­el uległ wy­pad­ko­wi, któ­ry prze­rwał jego ka­rie­rę.


  Ile­kroć Ra­ven my­śla­ła o tym – i o swo­im udzia­le w tym wy­da­rze­niu – ogar­nia­ło ją po­czu­cie winy. Pró­bo­wa­ła wy­ma­zać to z pa­mię­ci. Nie­wła­ści­wa pora i miej­sce. Jak zwy­kle w jej przy­pad­ku. Tak było, gdy mia­ła szes­na­ście lat i do­zna­ła cze­goś, co znisz­czy­ło reszt­ki i tak już zdru­zgo­ta­ne­go dzie­ciń­stwa. A w wie­ku dwu­dzie­stu trzech lat, kie­dy wy­da­wa­ło jej się, że prze­szłość jest za­mknię­ta, do­zna­ła bru­tal­ne­go prze­bu­dze­nia, po­zna­jąc Ra­fa­ela de Ce­rvan­te­sa.


  – Do­bra, wsta­ję. Ty też. – Jego głos wy­rwał ją z za­my­śle­nia.


  – Słu­cham?


  – Le­d­wie mogę ustać na no­gach, pe­qu­eña. Mu­sisz mnie pod­trzy­mać, że­bym się nie wy­wa­lił.


  – Ale prze­cież po­tra­fisz…


  – Rafa… – W gło­sie Mar­ca po­brzmie­wa­ło znie­cier­pli­wie­nie.


  Ra­ven po­mo­gła Ra­fa­elo­wi wstać. Ob­jął ją, tak jak wcze­śniej, a ona pró­bo­wa­ła oprzeć się ero­tycz­nym do­zna­niom, któ­re tak ła­two w niej wzbu­dzał, a któ­re sta­ra­ła się igno­ro­wać od chwi­li, gdy po raz pierw­szy uj­rza­ła le­gen­dar­ne­go kie­row­cę. Ru­szy­li ku chrzciel­ni­cy. Ra­ven za­sta­na­wia­ła się przez cały czas, czy, kie­ro­wa­na po­czu­ciem winy, nie po­peł­ni­ła błę­du, na­le­ga­jąc, by Ra­fa­el za­trud­nił ją jako fi­zjo­te­ra­peut­kę.


  Ra­fa­el po­wta­rzał sło­wa, któ­re wią­za­ły go z małą isto­tą w be­ci­ku. Miał ocho­tę skrzy­wić się szy­der­czo. Kim był, żeby peł­nić rolę ojca chrzest­ne­go? Wszyst­ko, cze­go kie­dy­kol­wiek do­tknął, za­mie­ni­ło się w pył. Nisz­czył w swo­im ży­ciu wszyst­ko. Pró­bo­wał po­wie­dzieć to bra­tu. Jesz­cze tego ran­ka sta­rał mu się wy­per­swa­do­wać ten po­mysł. Mar­co jed­nak, za­ko­cha­ny bez pa­mię­ci, nie za­mie­rzał szu­kać in­ne­go ojca chrzest­ne­go. A on, Ra­fa­el, nie był żad­nym bo­ha­te­rem. Nikt by mu nie po­wie­rzył opie­ki nad swo­im dziec­kiem. Po­pa­trzył na nie­win­ną bu­zię bra­tan­ka. Za­sta­na­wiał się, kie­dy Jack de Ce­rvan­tes go przej­rzy? Do­strze­że w nim pu­stą sko­ru­pę? Po­zba­wio­ne­go ser­ca dra­nia, któ­re­mu uda­wa­ły się tyl­ko dwie rze­czy – jaz­da szyb­ki­mi wo­za­mi i szyb­kie uwo­dze­nie ko­biet. Po­czuł ból w mied­ni­cy i no­dze. Mimo to po­kuś­ty­kał, wziął od księ­dza mi­secz­kę i na znak du­chow­ne­go prze­chy­lił na­czy­nie. Nie­mow­lę­cy pro­test spra­wił mu sa­tys­fak­cję. Miał na­dzie­ję, że ile­kroć bra­ta­nek spoj­rzy na nie­go, uciek­nie z krzy­kiem. Wie­dział, że jest zdol­ny znisz­czyć mu ży­cie.


  Usły­szał, jak sto­ją­ca obok Ra­ven wzdy­cha. Jej orze­cho­we oczy na­po­tka­ły jego wzrok. Miał ocho­tę prze­su­nąć pal­ca­mi po jej szyi, a po­tem ni­żej, mię­dzy jej peł­ny­mi pier­sia­mi. Nie tu­taj, nie te­raz, nie w tym miej­scu, gdzie wciąż trwa­ły mrocz­ne wspo­mnie­nia – żywe i mar­twe.


  Ze­sztyw­niał na dźwięk elek­trycz­ne­go fo­te­la in­wa­lidz­kie­go. Na szczę­ście we­hi­kuł znaj­do­wał się tuż za nim. Usły­szał zna­jo­my głos, któ­ry wy­po­wia­dał sło­wa po­wi­ta­nia skie­ro­wa­ne do in­nych człon­ków ro­dzi­ny. Ra­fa­el za­pra­gnął być gdzie in­dziej… byle nie tu­taj, gdzie cięż­ka woń świec i kwia­tów przy­po­mi­na­ła mu po­bli­ską ka­pli­cę – bez­u­stan­ne przy­po­mnie­nie tego, co zro­bił. Przy­po­mnie­nie, że z jego po­wo­du tam­ta ka­pli­ca sta­ła się miej­scem ostat­nie­go spo­czyn­ku jego mat­ki. Jego uko­cha­nej mamy…


  Wstrzy­mał od­dech, gdy po­de­szła do nie­go szwa­gier­ka z syn­kiem w ra­mio­nach. Sa­sha… coś jesz­cze, co znisz­czył.


  – Ma płu­ca, praw­da? Omal dach się nie za­wa­lił.


  Po­czuł ucisk w pier­si na myśl o tym, cze­go po­zba­wił swo­ją mat­kę – szan­sy po­zna­nia wła­sne­go wnu­ka.


  – Ra­fa­el?


  Uśmiech­nął się pół­gęb­kiem.


  – Si, moje bied­ne uszy wciąż krwa­wią.


  – Och, daj spo­kój, mój mały czem­pion nie jest aż tak ha­ła­śli­wy. A w ogó­le jak się czu­jesz? Tyl­ko się nie wy­krę­caj.


  – Czu­ję się znu­dzo­ny ta­ki­mi py­ta­nia­mi. – Pod­niósł la­skę i wska­zał na sie­bie. – Sama wi­dzisz, pe­qu­eña. Moja by­stra fi­zjo­te­ra­peut­ka twier­dzi, że prze­kro­czy­łem dru­gą fazę na ska­li re­kon­wa­le­scen­cji. Bóg wie, co to ozna­cza. Je­stem po­kie­re­szo­wa­ny.


  – Nic po­dob­ne­go. Py­ta­my, bo mar­twi­my się o cie­bie.


  – Ro­zu­miem. Ale taka czu­łość… przy­pra­wia mnie o ciar­ki.


  Wciąż się uśmie­cha­ła.


  – Mimo wszyst­ko nie prze­sta­nie­my jej oka­zy­wać. – Po­pa­trzy­ła na Ra­ven. – Mam na­dzie­ję, że nie da­jesz jej po­pa­lić. To naj­lep­sza spe­cja­list­ka, o ja­kiej sły­sza­łam.


  Wciąż nie mógł ode­rwać wzro­ku od cia­ła Ra­ven Blass. Było do­sko­na­łe, wy­rzeź­bio­ne przez go­dzi­ny ćwi­czeń. Mia­ła ra­cję, mó­wiąc, że od­zna­cza się moc­ny­mi mię­śnia­mi, ale Ra­fa­el do­strze­gał w niej mięk­ką ko­bie­cość. Tak jak pół­to­ra roku wcze­śniej, gdy zo­ba­czył ją po raz pierw­szy w swo­im bok­sie wy­ści­go­wym. Oczy­wi­ście, wbrew wszel­kim do­wo­dom na wza­jem­ną fa­scy­na­cję, Ra­ven nie za­mie­rza­ła ujaw­niać jej roz­mia­rów. Jej re­ak­cja nie po­zo­sta­wia­ła wąt­pli­wo­ści. Ro­bi­ła wszyst­ko, by dać to do zro­zu­mie­nia… w chwi­li, gdy w ża­den spo­sób nie moż­na mu było od­mó­wić…


  – To, jak ją trak­tu­ję, nie po­win­no cię ob­cho­dzić, Sa­sha.


  Po­pa­trzy­ła na syn­ka.


  – Mimo wszyst­ko wciąż je­stem two­ją przy­ja­ciół­ką, więc prze­stań mnie od­py­chać, bo ja też to po­tra­fię.


  Wes­tchnął.


  – Za­po­mnia­łem, jaka po­tra­fisz być upar­ta.


  – Z przy­jem­no­ścią ci o tym przy­po­mi­nam. Twój chrze­śniak do­ma­ga się two­jej obec­no­ści w wil­li, więc zo­ba­czę was tam obo­je za pół go­dzi­ny.


  – Je­śli to ko­niecz­ne – od­parł znu­dzo­ny.


  – Ow­szem. Bo sama cię przy­pro­wa­dzę. Mar­co nie był­by za­do­wo­lo­ny.


  – Prze­sta­łem się go bać, nim stra­ci­łem mle­cza­ki, pe­qu­eña.


  – Tak, ale nie chcesz go prze­cież za­wieść. I nie za­po­mnij o Ra­ven.


  Zer­k­nął na nią, roz­ma­wia­ła z jed­nym z mi­ni­stran­tów. Przy­tak­nę­ła sło­wom chłop­ca, a jej kru­czo­czar­ne wło­sy zsu­nę­ły się z ra­mio­na. Ra­fa­el, dzię­ki jej bez­u­stan­nej bli­sko­ści, wie­dział, jak są je­dwa­bi­ste. Już daw­no prze­stał się bro­nić przed pod­nie­ce­niem, któ­re­go do­zna­wał na jej wi­dok. Wręcz prze­ciw­nie.


  – To zna­czy?


  – Wi­dzia­łam ją w dzia­ła­niu. Po­tra­fi przy­pra­wić do­ro­słych męż­czyzn o łzy. Bez tru­du cię zwią­że i za­pa­ku­je do SUV-a, je­śli bę­dziesz spra­wiał trud­no­ści.


  – Dios, czy ktoś zaj­rzał ostat­nio na moją stro­nę in­ter­ne­to­wą i od­krył, że mam sła­bość do ko­bie­ty w ty­pie do­mi­ny? Obie bar­dzo lu­bi­cie te gier­ki.


  Sa­sha się uśmiech­nę­ła.


  – Nie stra­ci­łeś po­czu­cia nie­przy­zwo­ite­go hu­mo­ru. To do­brze. Do zo­ba­cze­nia w wil­li.


  Ru­szy­ła w stro­nę Mar­ca, któ­ry ści­skał dłoń księ­dzu. Po chwi­li jego brat ob­jął ją czu­le, a Ra­fa­el do­znał po­czu­cia winy.


  Ro­dzi­na stra­ci­ła przez nie­go tak wie­le…


  – Więc jak… ule­głość czy przy­mus fi­zycz­ny? – spy­ta­ła Ra­ven, pod­cho­dząc do nie­go.


  Ob­raz wy­wo­ła­ny w jego umy­śle przez jej sło­wa przy­spie­szył mu puls i oży­wił ner­wy, któ­rych mógł ni­g­dy nie od­zy­skać, jak uprze­dza­li go le­ka­rze.


  – Sły­sza­łaś?


  – Oczy­wi­ście. Ni­g­dy nie ści­szasz gło­su, wy­zna­jąc swo­je… grzesz­ki.


  Ro­ze­śmiał się ser­decz­nie, po raz pierw­szy od nie­pa­mięt­nych cza­sów. Nie ob­cho­dzi­ło go, że wła­śnie zwró­cił uwa­gę kil­ku osób. Bar­dziej in­try­go­wał go ru­mie­niec na twa­rzy Ra­ven.


  – My­ślisz, że anio­ło­wie po­ra­żą mnie swo­imi mie­cza­mi? Oca­lisz mnie w ra­zie cze­go?


  – Nie. Bio­rąc pod uwa­gę two­ją wy­uz­da­ną prze­szłość i zu­chwa­łą, peł­ną lek­ce­wa­że­nia te­raź­niej­szość, nie mo­żesz li­czyć na od­ku­pie­nie.


  Po­mi­mo au­to­iro­nicz­nej uwa­gi sprzed paru chwil po­czuł w pier­si ucisk. We­so­łość ulot­ni­ła się bez śla­du na wspo­mnie­nie po­dob­nych słów, wy­po­wie­dzia­nych przez tę samą ko­bie­tę przed ośmio­ma mie­sią­ca­mi. I znów uj­rzał przed sobą bez­den­ną ot­chłań roz­pa­czy po­grą­ża­ją­cą jego du­szę. Świa­do­mie czy nie, Ra­ven po­ru­szy­ła bar­dzo bo­le­sną stru­nę.


  – Po­wiedz mi więc… je­śli nie ma dla mnie od­ku­pie­nia, to co tu ro­bisz, u dia­bła?
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